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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmicścio N9 60. Telefon N° 2-82.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy petitom lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

i-ej stronie 10 kop. 
Marginos środkowy jed
norazowo—4 rb., następ

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 

Redakcja za treść ogłoszeń 
nie odpowiada. 

Skrzynka pocztowa .'a G2.

Cena prenumeraty:
w Lublinie i  odnoszeniem 
do domów: Ireotnie 5 rb. 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
00 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznic 45 
kop., tygodniowo 15 kop.
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie c rb.. półrocznie
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50

nuesięcztue kop. 50.
Zagranicą 8 rb. rocz.
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Prace nadesłane bez wskazania warunków Redakcja zamieszcza bezpłatnie. Rękopisy nie zwracają się.

WYSZŁA Z DRUKU
„ Jednodn idwfia ” literacka

z wyłącznym współudziałem sił lubelskich
---■ Cena 50 kop. 1 ■ '
Do nabycia w księgarni Gebethnera i Wolffa, w 

— ~  kioskach i redakcji Kurjera. ...=
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OD R E D A K C J I.
Za przedruk z  „Wolnego Słowa* w N2 137 

i  13S „Kurjera" z dnia 20  t  21 !/. m. artykułu  
p. i. „Niebywałe, historje", omawiającego dzia
łalność p. K. Zaremby, wice-prezydenta Warsea- 
wy i b. prezydenta Lublina, reduktor naszego 
pisma skazany został w drodze adminisłraryjnej 
na zasadzie rozporządzenia gienerał-gubernatora 
warszawskiego z dnia 21 b. m. na 500 rubli ka
ry lub 3  miesiące aresztu.

Wobec lego zmuszeni jesteśmy druk „Nie
bywałych historji* narazie przerwać
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Biuro techniczne i skład maszyn w Lublinie, ul. Zamojska ,\s 19. 
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PRZYGOTOWUJE SZYBKO
i gruntownie do egzaminów, umożliwiających wstęp do wszystkich

L u b e l s k i e

T-wo Dobroczynności.
II. W ik to ry n .

Społeczeństwo dzisiejsze—jak powia- 
71 ają "niektórzy- wspiera się na rodzinie; 
a wiadomą jest rzeczą, że fundamentem 
umożliwiającym istnienie „porządnej ro
dzinie" burżuazyjnej jest prostytucja.

Prostytucja umożliwia młodym lu
dziom opóźnianie małżeństwa aż do czasu 
wyrobienia sobie „stanowiska". Prostytu
cja jest jednym z warunków nierozerwal
ności małżeństwa, a tym samym poważ
nym czynnikiem zachowania „świętości 
rodziny*. Prostytucja dajo zarobek ca
łym rzeszom kobiet, które ustrój kapitali
styczny na śmierć głodową skazuje. Pro
stytucja, jako prawem i zwyczajem uśw ę- 
cóna instytucja społeczna, podtrzymuje 
między nędzarką, oddąjącą się za rubla i 
panią bankierową, flirtującą dla dobra in
teresu z klijentami swego męża, ten ko
nieczny przedział, bez którego łacno czci
godna'dama mogłaby się znaleźć na je 
dnym poziomie z wyklętą ulicznicą. Pro
stytucja zapewnia ujście namiętnościom 
synów z porządnych rodzin, dzięki czertiu 
niewinność córek zostaje zakonserwowana, 
Aż do czasu kiedy jaki zblazowany mąż 
zerwać ją zoehee. Prostytucja jest jedy
ną pociechą, radością życia i odpoczyn 
ki -m po kłopotach dla tylu zacnych ojców 
rodzin, szanownych obywateli kraju, fila
rów ojczyzny i podpór społeczeństwa. 
Prostytucja wreszcie jest jedną z nnjstar- 
sz.ch instytucji na świecie; dużo starsza 
T^łTOd wszystkich dzisiaj źyjących państw 
i kościołów, sama tradycja więc, otoczyła 
ją  nimbem nienaruszalności.

To też ci, których zadaniem jest 0- 
brona odwiecznych zwyczajów, którzy 
stoją na straży tradycji i pilnie baczą, 
aby odwieczny, podobno przez Boga sa
mego ustalony, porządek społeczny jak-
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najmniej był naruszony, ci wszyscy, a na 
icłi czele kościół, nieustannie pilnują, czy 
najstarszej instytucji nie grozi jakie nie
bezpieczeństwo. Wysiłki, zmierzające do 
pokonania nędzy, tej pierwszej rodzicielki 
prostytucji, walka o prawa ludzkie dla 
kobiety, uświadamianie dziewcząt o taje
mnicach domów publicznych i o handlu 
żywym towarem, domaganie się praw dla 
dzieci, do spłodzenia których nie wyrobio
no stosownego „razrieszenja" zwanego 
ślubem, zwalczanie reglamentacji prosty
tucji, zwalczanie nierozerwalności mał
żeństw—wszystkie te dążenia spotykają 
się zawsze i wszędzie ze zgodnym opo
rem Kościoła i społecznie uprzywilejowa
nych sfer konserwatywnych.

Natomiast sfery te chętnie spóldzia- 
łają takim istytucjom, które prostytucji w 
niczym nie szkodzą, a przytym stwarzają 
złudę, że coś tam robi się w tym kierunku.

W odległości półtorej wiorsty od ro
gatki na prawo przy szosie lubartowskiej 
wznosi się grupa domów murowanych, 
obok których widać sad owocowy i kil
kanaście morgów uprawnego pola. To 
Wiktoryn, zakład poprawczy dla prosty
tutek, prowadzony przez zakonnice ze 
zgromadzenia Dobrego Pasterza. Celem 
zakładu jest pomaganie byłym prostytut
kom do powrotu do normalnego życia, a 
ściślej mówiąc—nawracanie prostytutek. 
Zakład posiada obecnie 40 wychowanek, 
których wiek waha się od lat 8 do 40. 
Zwiedziliśmy wszystkie ubikacje zakładu, 
od domu zajmowanego przez zakonnice 
do jadalni i sypialni wychowanek. Sa
mych wychowanek nie pokazywano nam, 
słusznie twierdząc, że takie pokazywanie 
„jawnogrzesznic' byłoby przykrością dla 
nich i niedelikatnością.

O całości zakładu powiedzieć mogę

Nie dziwiłbym się, gdyby napis ten 
stał się zmorą tych nieszczęsnych istot, 
zmuszonych tam sypiać.

W jadalni stoi na podniesieniu krze
sło dla zakonnicy, która tylko dozoruje 
jedzące pokutnice, lecz zapewne nie -bru
dzi swej świętości siadaniem z niemi przy 
jednym stole. Tak samo na ogrodowym 
boisku, do rekreacji przeznaczonym, jest 
pod drzewem coś w rodzaju tronu dla 
dozorującej świętej osoby.

Wszystko to każę przypuszczać, że 
nieszczęsne ofiary ustroju społecznego są 
•tam traktowane'Zgodnie zc swą naJk ą— 
jako pokutnice; że te nieraz kilkunasto
letnie dzieci muszą tam pokutować, mu
szą brać na siebie winy całej panującej 
nad dzisiejszym społeczeństwem zgrai koł
tunów i nikczemników, którzy swemi pra
wami i zwyczajami wtrącili je  w ohydę.

Jakie to są te kary, do poddawania 
się którym nawołują wersety, nie wiem; 
mówiono mi tam jeno, że wychowanki 
nieraz próbują ucieczki z zakładu, a wi
działem okna zakratowane i wysokie par
kany kolczastym drutem wieńczone.

Przypuśćmy, że wszystkie te prosty
tutki zostaną nawrócone, że te pokutnice 
pomyślnie przebrną ścieżki cierniowe i 
przyjęte nareszcie będą na łono Dobrego 
Pasterza, to i tak 40 prostytutek jest 
śmiesznie małą ilością, która staje się 
poprostu zerem, gdy przypomnimy sobie, 
że akcja ta w niczym prostytucji nie 
umniejsza, że społecznych przyczyn ją  
wywołujących zupełnie nie dotyka. Być 
może, że (io owczarni Chrystusowej przy
będzie parę owieczek, aleć nas obchodzić 
musi nie owczarnia niebieska, tylko to 
realne społeczeństwo ziemskie, w którym 
żyjemy. Mając więc to społeczeństwo na 
widoku, zapytałem oprowadzającej nas

oskitniego tv 
c. wtoplta - ści; 
ez zakoknfęe, ie;

tylko tyle, że przy wielkim ubóstwie śród---siostry przełożonej, co robią te ..pokutni
ków, utrzymany jest cały we wzorowej 
czystości i porządku.

0 metodach stosowanych względem 
wychowanek mogę sądzić tylko z niektó
rych urządzeń zakładowych, z wersetów 
z Pisma Świętego, widniejących na ścia
nach, i z bardzo skąpych w tej sprawie 
informacji zakonnic.

Z urządzeń zakładowych przedew- 
szystkim uderza kaplica, urządzona w ta
ki sposób, że ołtarz odgrodzony jest nie
przezroczystą kratą od ławek, na których 
siedzą pokutnice—bo tak są one tam na
zywano. Pokutnice więc słyszą mszę, ale 
nie dostępują zaszczytu oglądania ołtarza 
i sługi bożego przy nim. Konfesjonał u- 
rządzony jest tak, że ksiądz ma doń do
stęp z jednego pokoju, a pokutnica z dru
giego, i spowiedź odbywa się przez kratkę, 
zasłoniętą czarną gazą, na której jeszcze 
wisi biała chusteczka. Wszystko to ma 
uniemożliwiać zamianę spojrzeń miedzy 
kapłanem i pokutnicą. A niewiadomo kto 
byłby w  takim razie w większym niebez
pieczeństwie.

Zdaje się, że główną myślą przewo
dnią tych urządzeń jest wykazanie dziew
czętom, jak nikczemnemi i niegodnemi są 
istotami, jak straszny jest ten upadek, 
w którym się znajdują.

W tym samym duchu brzmią wersety

ce“ , co do których siostry uznały, że już 
dostatecznie przemieniły się i mogą wró
cić do normalnego życia.

— Dostają zwykle miejsca służących 
—odpowiedziała zakonnica i dodała: są 
najczęściej bardzo dobremi służącemi.

Odnośnie teg 
nie mam żądnyc 
wyhodowana przez 
doskonalą służącą: r 
szemrania, grymasy 
korze, a wynosząc n 
za zbawienie swojej du 
także, że pobożność ich 
cie ugruntowana, zanim 
zakładu, to znaczy, że sl 
kami.

Rezultat więc jest dla 
czarni, której jedna owiock 
1 dla jakiejś tam pani, która >s ł i« .  

reszcie nie pyskatą slużącę; sj. o 
zaś zamiast prostytutki ma i 
wydaje mi się zyskiem bardzo wątpliwym 
i przyznaję, że nie umiałbym wybrać, gdy
by kazano mi orzec, która z tych dwuch 
obrzydliwości jest bardziej szkodliwą.

Ogólny bilans społeczny zakładu zwa
nego Wiktorynem tak się przedstawi: — 
Zakład ten w niczym nie wpływa na 
zmniejszenie wielkiego zła, zwanego pro
stytucją; dzięki jego istnieniu ani o jedną 
prostytutkę nie będzie mniej, ani jeden 
handlarz żywego towaru z powodu za
kładu strat nie poniesie. Prostytucja jest 
wytworem pewnych warunków; na miej
sce zabranej prostytutki natychmiast dru
ga stanie na tej samej ulicy, jak na 
miejscu jednego spalonego domu zaraz 
drugi będzie wybudowany.

Ilość prostytucji się nie zmniejsza, 
tylko z niektórych prostytutek czynione 
są służące, co jest bardzo wątpliwym 
moralnym podniesieniem; i przytym—słu
żące dewotki, co jest już wprost szkodą 
społeczną. Jeśli dodamy, że zakład taki 
jest twierdzą klerykalizmu i rozsadnikiem 
dewocji nietylko między pokutnicami, lecz 
w szerokich kołach ludzi z nim się sty
kających, że jest rozpleniaczem i obrońcą 
najdzikszych poglądów na sprawy społe
czne, dojść musimy do wniosku, że ist
nienie jego przynosi więcej szkody niż 
pożytku i że zakład ten na poparcie nie 
zasługuje.

Jan Hempel.
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IV,
Wszystkie te obliczenia dokonane zostały 

przeze mnie na zasadzie danych statystycznych, 
dostarczonych przez ministerjum spraw wew
nętrznych, i wykazów, zaczerpniętych z naj- 
poddańszego sprawozdania nadprokuratora sy- 
uodu, i mogą być łatwo sprawdzone przez ka
żdego z naszych członków. W ten sposób 
stosunek procentowy prawosławnych do lud
ności gubernji będzie wynosił 30»/a proc., ka
tolików 53 proc. Dodam jeszcze, że i obecnie 
pod rubryką „prawosławnych" figuruje zna
czna liczba katolików, którzy pozbawieni byli 
możności „zapisania się" w poczet katolików. 
Dla zaregiestrowania wymagane jest złożenie 
metryki, a wydawanie tego dokumentu syste
matycznie jest utrudniane! Wynikająca z tych 
danych niemożliwość oparcia ustawy na zasa
dzie wyznaniowej, skłoniła i komisję Dumy i 
rząd do szukania punktu oparcia w zasadzie 
narodowościowej. Jednakże

gubernatora siedleckiego za r. x907, w pow 
Konstantynowskim gub. Siedleckiej podano li 
czbę mieszkańców, używających języka rosvj 
skiego na 24,874, polskiego — 42,215, a ‘w 
procentach — Rosjan 29,2 proc., Polaków 53, l 
>roc., a kiedy w Dumie z cechy wyznaniowej 
irzeszli na narodową, to według nowych in- 
ormacji tegoż gubernatora w tymże powiecie 

okazało się Rosjan 50,598, a Polaków --18,201. 
Irocent odwrotny: Polaków zaledwie 22 proc, 
a Rosjan 62 proc.

Jeżeli porównać dane statystyczne mini- 
sterjnm spraw wewnętrznych o składzie naro
dowościowym wyłączonych gmin i wiosek, z 
aanemi zebranemi przez prof. Francewa (wy
danie chełmskiego bractwa Św. Bogarodzicy) 
według wskazówek duchowieństwa prawosław
nego i nauczycieli, to okaże się, że wiele czy
sto polskich miejscowości ministerjum zaliczy
ło do miejscowości, których ludność używa 
w domu języka rosyjskiego.

W formie przykładu przytoczę gminę Ła
bunie, w pow. Zamojskim. 'Według danych
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w korytarzach, jadalniach i sypialnia^. r'vl®toś?i 1 nie wytrzymują krytyki. A
Ze wszystkich ścian odzywają się przy-

sklej wynosi 514,000, a według wykazu gu
bernatora w dniu l-m stycznia ioio r. wvno-

ścian odzywają się przy 
pomnienia o karach boskich, o konieczno
ści pokory i posłuszeństwa, o straszliwym 
gniewie Pana na niepokuiującyoh; w sy
pialni przed oczami zasypiających rozcią
ga się na luku sklepienia napis o grozie 
sądu ostatecznego i mękach piekielnych.

siła 058,00°' W Ciągu jednego roku-różn?ca 
44,000, przyczyni nastąpiło znaczne powiększe
nie mówiących po rosyjsku kosztem Polaków.

Drugi przykład: na str. 5-ej raportu, zło
żonego ministerjum spraw wewnętrznych przez

minie, w pow. Zamojskim. Według aanyeu 
ministerjum tam na 5,891 mieszkańców, używa 
. ących języka polskiego, jest 646 osób używa
n y c h  języka rosyjskiego. Wed proi. 
francewa — cała gmina polska. _

Suchowola, w tymże powiecie, na ' -uą »>-•>. 
bi> 7,SM o mieszkańców, według d . °h i 
sterjum, języka rosyjskiego użyv
według prof. Francewa wszystk wio?'.> i.j 
gminy są czysto polskie — tyv . i .e-
szana. W gminie Zwierzynie' nu .golną ocz- 
bę 8,289 mieszkańców, wedłi danych nm- 
sterjalnych, języka rosyjski u/.ywa 2,792
osób, według Francewa na wio«eK gminy, 
10 jest czysto polskich — lu® mieś/ na.
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ścisłości informacji 
kładzie narodowościowym 

ym zawsze w celu ilościo- 
żywiołu polskiego — można 
podoba. Dość tylko po- 

z wymienionym wydawnic
tw . Bogarodzicy, albo z danemi 
urn z lat ubiegłych, aby się 
wbrew argumentom, przytoczo- 
■ ••• Dumy, biidzie w nowei^guber- 

łi/lko" katolicki, f ale ji polik i

V.
Wyżej było już powiedziane, że ludność 

rosviska i prawosławna wyłączonych powiatów 
znajduje się w wyjątkowo pomyślnych warun
kach, i ani katolizacji, ant polonizacp podlegać 
nie może. Za rękojmię tego służyć może że
lazna ręka administracji rosyjskiej w kraju, 
dowodem zaś tego są sprawozdania synodu. 
Albo niema wcale wypadków porzucania pra
wosławia, albo liczba ich jest minimalna. A wy
padki przechodzenia z katolicyzmu na prawo- 
sławje są 100 i 200 razy liczniejsze.

Wprawdzie dla usprawiedliwienia koniecz
ności wyłączenia powoływano się jeszcze na 
ucisk ekonomiczny ze strony obywateli ziem
skich, którzy rzekomo nie chcą przyjmować 
do służby prawosławnych. Jest to oczywiście 
zmyślenie: naprzykład w dobrach Różanka, w 
DOW włodawskim, w 9-ciu folwarkach hr. Za
moyskiego—służy prawosławnych 661, katoli
ków 349. . .

Trzeba pamiętać jednakże, że włoscjauie 
prawosławni w wielu wioskach są zamożniejsi 
Sd katolików, nic więc
chętnie najmują się do robót. W kazaym ra 
zie* parobcy dworscy mają się lepiej, mz w gu-

W° aA g lM a  w Chełmszczyżnie za utworze
niem osobnej gubernji uciekała się niejedno
krotnie do obiecywania gruntów wszystkim 
bezrolnym. W ostatnich latach i w „Chołm- 
skim Ńarodnym listku14 i w „Chołmskoj cer
kiewnej żyzni44 robiono w tym kierunku wcale 
niedwuznaczne obietnice. 'lak,
numerze 2-im “Chołm. Cerk. żiżni14 z dnia 15-go 
stycznia 1907 r. na str. 40 artykule- 
sanvm „duch. N...skij“, powiedziano. „1 o przy 
łączeniu Rusi Chełmskiej do Rosji (okazuje się, 
że ona teraz nie należy do Rosji) duchowień
stwo powinno gorliwie pracować. I  owinno ono 
uwolnić bezrolnych o d p a A s > e t y ^ , ^ e d n y ^  
dla robotników rolnych grunta od rządu .

Zdaie się, że trudno znaleźć lepszy spo- 

wyłączenia. Leczjci y l ludowych przy-

jeszcze na zamierzone w pi • • kie„0 { zjem- 
stwie Polskim samorządu !™®JS£ 'e_^dstawnv. 
skiego. Ale ten argument jest bezpodstawny 
Boć przecie, jeżeli w nowej . ■* ne ?)raW 
większość polska, to wprowadzić ochr? " ‘ Jd u i. 
mniejszości można przy każdym 1 ; t .
lustracyjnym, nie uciekając się do burzeń la 
mejącego porządku. Jeżeli tam naprawdę wię 
szosć rosyjska, to zadanie jest ogromni p 
szczone. W każdym razie bardzo dziwnie bizmi 
ten argument w ustach tego samego rząiu, 
który umiał przeprowadzić „ochronę interesów 
w ustawi- ziemskiej dla sześciu gubernji poi- 
nocno- i Judniowo-zachódnich, bez żadnych

wprowadził Ją w życie, wbrew 
' °  .Syfcra j Izby' prawodawczej.

ten sposób za dowiedzione.
:  ___ i. __ - 4  i r l l r n  7 9 -

Takich 
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przekonać. ż< 
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Sprawa Chełmska w Radzie Państwa.
W dalszym ciągu obrad nad projektem 

chełmskim przemawiał protojerej Butkiewicz, któ
ry utrzymywał, że Chełmszczyzna ulega strasz
nemu naciskowi polonizmu i katolicyzmu. By
ły wypadki świętokradztwa, szydzenia z pra- 
wosławja, wyśmiewania się z procesji, podpa
lan ia  wsi. rosyjskich i rzucania bomb do cer
kwi. Mówca cytuje także komunikat' guberna
tora siedleckiego o wrogich ruchach polaków. 
Na zakończenie o. Butkiewicz, na .zasadzie za
poznania się z pisarzami polskiemi, Świętochow
skim i Niemojewskim, utrzymuje, że dla pola
ków najbardziej obrażające jest wyodrębnienie 
Chełmszczyzny z gienerał-gubernatorstwa war
szawskiego.

Poseł Meysztowicz (gub. wileńska) wyka
zuje, że sztucznie tworzona jednostka admini
stracyjna nie podobna jest w niczym do in
nych. Zarząd koncentruje się w różnych cen
trach. Mieszkańcy będą musieli stać się po
dróżnikami. Celem projektu nie jest obrono 
rosjan przed polakami, lecz rusyfikacja pola
rów drogą praw wyjątkowych. Obrońcy pro- 
ektu wskazują, że projekt jest tylko pierwszym • 

‘trokiem dalszego w tym kierunku postępowa
nia. Mówca wylicza ograniczenia polaków, 
tkwiące w projekcie. Po nich następują inne, 
te naprzód, które były już w projekcie rządo
wym, ale zostały odrzucone przez Dumę, a 
potym inne. Tylko pierwszy krok jest trudny: 
kto wypowiedział: a. musi powiedzieć także: o. 
A potym dziwią się, że polacy traktują projekt 
nerwowo.

Obolenskij I utrzymuje, że Chełmszczyzna 
jako dzielnica zaludniona przez roąjan i pra
wosławnych powinna mieć odrębny system 
rządzenia. Wprawdzie w projekcie są wady, 
ale niema czasu na ich usuwanie, bo równało
by się to odrzuceniu projektu, któremu nada
no znaczenie polityczne, międzynarodowe nie
mal, ponieważ wysuwa się zasadę nietykalnoś
ci granic Królestwa Polskiego. Mówca wzywa 
do przyjęcia projektu w redakcji Dumy.

Suchotin dowodzi, że wyłączenie Chełm
szczyzny w niczym nie grozi obronie naro
dowej.

Obolenskij II mówi, że niema państwa 
polskiego, więc niema komu odbierać Chełm
szczyzny. Projekt powinien być poprawiony i 
przyjęty.

Baaalej, profesor uniwersytetu w Char
kowie, dowodzi, że ludność gub. lubelskiej i 
siedleckiej jest małoruska i polonizuje się do
piero od lat 16. Wydzielenie uważa za ko
nieczne.

Hr. Olizar wskazuje, że propaganda pra
wosławia powinna się odbywać drogą przeko
nywania, a nie przymusu i gwałtu. Władza 
państwowa należy do rozwoju, om więc są 
stroną nacierającą.

Szebeko polemizuje z obrońcami projektu. 
Nie majątek sporny odbierąją Polakom, jak 
mówił Bagaląj, ale i bezsporny.

Większością głosów Rada przechodzi do roz
praw szczegółowych. Hr. Witte głosował z
mniejszością. .

Przy glosowaniu nad artykułami więk
szość ich przyjęła Rada bez dyskusji.

Dłuższą dyskusję wywołały art. 2, nakre
ślający granice nowej gubernji. i art. 10 o 
wyłączeniu Chełmszczyzny z zarządu gieneral- 
gubernatora warszawskiego, przytym prezes 
Akimow pozbawił głosu Zmowjowa. Wszystkie 
poprawki odrzucono.

Całv projekt wydzielenia Chołmszczyzny Rada 
państwa przyjęła w trzecim i ostatnim czytaniu w 
redakcji Dumy.

dzoay wyłącznie język rosyjski, który ludność 
zna dzięki wprowadzeniu go w uczelniach śre
dnich i wyższych.

Szebeko nie uważa za nąjważniejszą kwe- 
stję, jaki język będzie przyjęty, jednakże lud
ność zajmie stanowisku odmowne wprowadze
niu języka rosyjskiego. Język polski usunięty 
jest zarówno z uniw rsytetu jak i ze szkół 
średnich i instytucji rządowych, dlatego też 
usunięcie go z Rad miejskich sprawi wrażenie 
n-jemne i wpłynie ujemnie na stosunki pomię
dzy Rosjanami a Polakami. Głównym zada
niem samorządu jest podniesienie ekonomiczne 
miast. Do tego celu Konieczne są dobre sto
sunki wzajemne radnych miejskich.

Szebekę poparł ks. Obolenskij, który wniósł 
kilka poprawełf

Po rozprawach sprawę językową w samo
rządzie pozostawiono w projekcie redakcji Du
my. Wprowadzając uzupełnienie ks. Oboleń- 
skiego, że każdy radny ma prawo prosić pre
zesa o przetłumaczenie w krótkości każdej mo
wy polskiej na język rosyjski,

■ Przy artykule o języku w samorządzie 
zuajduje się uwaga, w której powiedziano, że 
w 8-iu miastach gub. Suwalskiej zostąje wpro
wadzony język litewski. Komisja uwagę tę 
przerobiła na paragraf specjalny, przyczyni po
stanowiła, że w miastach tych można używać 
języka polskiego narówni z litewskim.

Na początku projektu samorządu znajdu
je się artykuł, w którym wyliczone są miasta 
powiatowe przyszłej gub. Chełmskiej. Przed
stawiciel rządu oświadczył, że jeżeli Rada o- 
drzuci projekt chełmski, rząd nie zgodzi się na 
wprowadzenie tam samorządu. Wobec więc 
konieczności omówień o ustanowieniu kurji 
na nowycli zasadach artykuł ten będzie zreda
gowany póżniei, stosownie do redakcji przyję
tego przez Radę projektu wydzielenia Chełm
szczyzny.

Wniesienie projektu samorządu miejskie
go na plenarne posiedzenie Rady państwa 
przed ferjami jest wielce problematyczne.

Z Lublina i  gub. Lubelskiej.

Zagadkowo aresztowanie. Od kilku dni krą
żą po mieście rozmaite pogłoski o aresztowa
niu p. W. Wrony, współpracownika „Ziemi 
Lubelskiej14; pogłoski te przedostały się nawet 
na łamy miejscowych pism rosyjskich i czer
piących od nich informacje niektórych polskich 
dzienn ików warszawskich.

W zagadkowej sprawie tej 
we wczorąjszym numerze „Ziemi 
następujące wyjaśnienia:

„W dn. 19 Ir m. wieczorem 
sztowany z rozporządzenia władz
współpracownik naszego pisma p. Wiktor Wro
na, oskarżony przez ks. Jana Włodzyńskiego 
pronoszcza parafji Gutowskiej Woli (powiat 
Łukowski) o wymuszanie 5000 rubli rzekomo 
za niewykonanie wyroku jakiejś partji, skazu
jącej ks. Włodzyńskiego na śmierć.

Wobec tego, że wzmiankowany ks. już 
poprzednio denuncjował i oskarżał różne oso-

znajdujemy
Lubelskiej44

został are- 
łukowskich

| MASZYNY DO SZYCIA |

KOMPANII SINGER

Odbyło się ostatnie posiedzenie komisji 
Rady państwa do spraw samorządu miejskie
go w Królestwie Polskim. Prezes komiąp, 
Kobyliński i, wygłosił dużą mowę dowodząc, że 
w Radach miejskich powinien być zaprowa-

Raszyny
RĘCZNE

8INGER

R aszyny
nożne

WYPŁATA RATAMI odI rUB TYG.TYG.|
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by, które zostały przez sąd uniewinnione, a 
oskarżenia ks. Włodzyńskiego przez tenże sąd 
zostały uznano za niesumienne, mamy prawo 
przypuszczać, iż i oskarżenie rzucone na p. 
Wronę, który przyczynił się bezpośrednio do 
opuszczenia przez ks. Włodzyńskiego zajmowa
nej uprzednio przez niego par. Skieroieszow- 
skiej, wywołane zostało chęcią pomsty i nale
ży do kategorji powyżej wzmiankowanej.

O wyniku śledztwa sądowego i ewentu
alnej sprawy nie omieszkamy w swoim czasie 
czytelników poinformować."

Tyle „Ziemia". Do sprawy tej powróci
my w najbliższym czasie-

Powrót wycieczki. Wczoraj wieczorem 
wrócili uczestnicy wycieczki lubelskiej
Białowieży. Wszyscy cieszą się doskona 
zdrowiem i humorem. Zachwyceni są pusze 
obiecują sobie i na przyszły rok wziąć u. 
w tej wycieczce, t Szczegółowy opis wyoii 
podamy później.

T-wo Muzyczne „Harmonja" w dniu dzisiej
szym urządza zabawę ogrodową, połączoną z 
zabawą dziecięcą w parku na Bronowicach. Jest 
nadzieia, że urozmaicony program tej zabawy, 
oświetlenie parku z nastaniem zmroku, oraz 
wiele niespodzianek z nagrodami, ściągną tłu
my publiczności. Ceny wejścia: dla członków i 
ich rodzin 10 kop. dla gości 15 kop., dla dzie
ci i młodzieży szkolnej 5 kop. od osoby. W 
razie niepogody zabawa odbędzie się w dn. 
30 b. m.

Wycieczka kolejarzy, po zwiedzeniu Kazi
mierza, Janowca i Puław przybywa dzisiaj wie
czorem do Lublina i cały dzień jutrzejszy 
poświęci ną^zwisdzanie. naszego. •.niasU;

Pamiętajmy o potrzebach 
szkolnictwa naszego.

TELEGRAMY.
katastrofa^  fabryce.

Sosnowiec, 27 czerwca. W fabryce che
micznej „Strem" w Strzemieszycach wybuch 
benzyny zniszczył zupełnie budynek fabryczny 
i maszyny. Pożar gaszono do południa. Robo
tnicy Szczepaniak i Gadzik ponieśli okropną 
śmierć w płomieniach.
W IZBACH AUSTRJACKIEJ I WĘGIERSKIEJ. 

Wiedeń, 27 czerwca. Izba ukończyła roz
prawy nad projektem o reformie wojskowej.

go była nieobecna.
WRZENIE W ARMJI TURECKIEJ.

Berlin, 28 czerwca. Wrzenie śród armji tu 
reckiej w ' Albanji wzrasta coraz bardziej. Wielki 
wezyr podał się z tego powodu do dymisji.

Oj , Si

O G Ł O S Z E N I A :  z a  te n  d z ia ł  R e d a k e ja  n ie  o d p o w ia d a .  .L S. D. KANDELBAUMAi
otrzymał wielki wybór obić pa
pierowych najświeższych deseni, . 
od 10 kop. rolka. Higjeniczne 
do zmywania od 20 kop. rolka, 
obicia przeszloroczne i resztki do,

15 rolek o 20o/o 

niżej ceny kosztu.

f̂cład Robót Ornamentacyjnych z kutego żelaza ——  
—- — z oraz Wyrobów Kotlarsfcicli z miedzi i żelaza

S. Kalińskiego i S—
dawniej F. Majewicza

w  L u b lin ie  u lica  Z a m o jska  Ne 47.
Oddział ślusarski pod kierunkiem 
1367-5-8 p- F. M a je w ic za .

Czytelnia T-wa „ŚWIATŁO 4
otwarta codziennie od 6 do 8 wieczorem 
w święta od 10-ej do 12-ej w południc. 

Piaski, Foksal 74, II piętro.

S K Ł A D  P A P IE R U

K.
-Ź.4

p. Z.
W LUBLINIE, KAPUCYŃSKA N° 2.

-------------------- — Telefon J6 8 2 0 .----------------------
POSIADA NA SKŁADZIE:

Księgi Buchaltoryjne. Rojestry gospodarczo, Kwltarjusze.

Najnowsze papiery listowe, karty koresponden
cyjne. pocztówki.

:PAPIERY RYSUNKOWE. KRAJOWE i ZAGRA- 
NICZNE. K A LK I PŁÓCIENNE i PAPIEROWE

Iliilłl srebra

V,

Dla dzieci, ma
tek, rekonwale
scentów, esób 
nerwowymi- i 
starców, .'os
moza zupei. nlu 
prawidłowy ro
zwój krwi, ko
ści i mięsm. 
Niezbędny po
karm dla dzie
ci w okresie ząb
kowania, i l-oś- 
nięcin. liczne

opinje i'p. Lekarzy i ordynatorów szpitali dołącza się 
do każdego pudelka - - Dostać można wsiądzie. 

Cena pudełka rub. l.

Przybory artystyczno-malarskie. rnjszyrty, raj-
sbrety i rujscejgi. L

Ulik założenia 1889.

Zakład glacharski

A. W ośkowski, Lub lin
Namiesłnikowss.d N2 13, dom własny.

TRUMNY IIE T IM
w różnych odmianach 

i cenach
Wyroby blacharskie, budowane i galanteryjne. 
Nasady kominowe. Odlewanie różnych tablic i 
napisów (ilu nazw ulic, numeracji domów, dla

W. Jeometróyr, Adwokatów, Doktorów i t. p.
---------- CERY UMIARKOWANE. -----------

OBRAZY I OPRAWA TAKOWYCH. 
Wykonywa wszelkie zamówienia na roboty drukarsko- 

litograficzne.
Prennmcrala pism po cenach re'lakci/j,njch.
Dostawa do biur, fabryk i t. p. 

= ----------- : * % = = = = =

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

jVL Stefańskiego
LUBLIN, Królewska N2 d. 15, telefon 2-26.

krzyżem 
»k w każ-

NIEMlRÓW (Galicja)
Zakład kąpielowy starczano solno-dkaliczny. 

HYOROPATJA.
i E P 2  L N 1 E' Znak,*»-te letnis
ko. 200 morgów lasów szpilkowych. Leczy sic- 
reumatyzm, artretyzm, skrofuły, choroby skór
ne, nerwowei kobiece. Kąpiele: siarczunc, bo
rowinowe, słoneczne. rzeczne. Łaziennki cen
tralnie ogrzewane. Mieszkania z komfurem 
karz zakładowy. Poczta telegraf, apteka. Z Kró
lestwa komunikacja samochodowa Lublm — 
lomasz .w -B ełżec, skąd koleją do Rawy Rus- 
kiej. Niezwykła taniość. Informacji udziela 

2-3 r x r - ’

Ł-

NOWOSĆ! opatentowane Trumny z przezroczystym 
•oświetlanym wewnątrz elektrycznością, talt że. nieboszczy
dej chwili może być widziany. . - . . . . . ------- . . . . . . . . . nnztcnnm cen-

Oaftowite urządzanie pogrzebów. prz-wożenie, l J ; kshunm' tralnie ogrzewane, Mieszkaniu z kondorem. Le
nia ciut, 'Ijji * “ - i.s- -« i-

... .. , I . ........
rtlinny, wieńce, wszelkie akcesorja p o g rz e b o w e  
-------- Adres dla depesz: ’.t. 'JEF/ŃSKI—LUBLIN. -----------

„ P r e p a r a t  T R R y j
przeciw reumatyzmowi i;

, jest do nabycia we w
Aptekach i Składach Au 
łlustrowana broszura, z', 
wym opisem powyżej w 
nych chorób wysłana zi 
pierwsze żądanie bc/y^atnle.

..... . /  . ó — ' , ' , '

10-15—99—19
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlów' L- ‘ R- ,Metzl 
A C-o, ul. Marszałkowska .TNs 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń BuehWeitza, ul. Marszałxovska ‘V- ,2 °-

Redaktor i wydawca Witold Giełżyński. Drukarnia i Lit. J. Pietrzykowskiego.
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